
Czasopismo dla dzieci i młodzieży polskiej-
Wychodzi co tydzień. _________

$ T a .  j e s i e ń . i .
Jest październik — coraz ciszej, 
Słońce rzuca blask z ukosa 
I dzień krótszy, chłodna rosa — 
H a ! i jesień — polska jesień.
0  ! jesieni złota nasza 1 
Tyś jak darów Boża czasza, 
Dziwnie mądra, pełna części
1 kojącej pełna treści.
Złote słońce i ścierń złota 
Nigdzie głosu nikt nie śpiewa;
A po duszy się rozlewa,
Jakiś smutek, czy tęsknota. 
Odleciały już bociany,
Wiejskiej strzechy gospodarze ; 
Już i źóraw rzuca straże,
W klin powietrzny zawiązany.
I już tylko od jeziora 
Słychać jeszcze wrzask kaczora, 
Lub sznur długi, gdy gromada 
Już wędrownych gęsi spada. 
Dziwnie mądra pora roku! 
Zdrowa duszy, czuła oku.

Gdy liść zwiędły się przegania, 
Ziemia, zda się, wówczas marzy. 
Wielkie prace, wielkie stróże,
Wielkie dzieje, wielkie burze,
I żywotem swoim waży,
Wielkie myśli Zmartwychwstania. 
Jest we Włoszech piękna wiosna, 
Włoskich wieszczów ukochanie —
I czarowna i miłosna,
Że słów ledwo dla niej stanie.
I jest starych bogów lato 
Gdzieś tam greckie — co bogato 
I rozkosznie duszę poi.
Lecz jest także w ziemi mojej 
Starych bogów upominek —
Miasto miodu jest barwinek,
Miasto lauru, dąb w jesieni.
Jesień, jako święta ksieni,
W ziemi naszej gospodarzy,
I jak pani miłościwa
Tak łaskawą, szczodrą bywa,
Że już tylko wszystkich darzy.

W i n c e n t y  Po l .



Święta Jadwiga.
(15-go października.)

t)0lsfef ^  J adw%a jest patronką Śiązka i Wielko- 
tJypLinY  tyS  tel -  dawnej Polskf dzielnicach 
» . ą Pzet c odbiera- Była ona córką Ber- 

tolda, księcia Merann i Tyroln. Urodziła się 1174 
r. Ponieważ była bardzo troskliwie wychowana 
w n e t ^ i w d z i ę k a m i  duszy i ciała, przeto
noc/tl? n K 11 .ksiąźęta 0 iei sie starać 
K n i ,  9 ddał% Pierwszeństwo Henrykowi Broda-

sie małź?nkil Henryka doskonaliła
sk lh  » S  Ar,a z- WIęcej w cnotach chrześciań- skich, a szczególnie wypełniała gorliwie modlitwę,
S e 1 S S ? rd a ®’ trZY' .naiPI'zedDieJsze uczynki,
wejMe a, ””  ,ldzi™ dr<«  ‘ j
, modlitwie była, jak pisarze jej chwale­
bnego żywota donoszą, nienasyconą. Słuchała iak
a WięCitj T y  ŚW" P°t o s  których krzyżem leżąc albo klęcząc, łzy obfite wylewała. Od usta­
wicznego klęczenia kolana jej zaszły skorupą 
tak twardą, jak u żółwia. Do Sakramentów św

pr^stępowała? CZ<i8t0 1 «
■a„,A .có,ź Powiedzieć o jej postach i umartwię- 

E t k  w .naszym czasie, gdzie miękkość,
S>ltet i ° ZWaIaT  Ĉain nadzwJczaj sięzakorze- niły, wielu nawet nie będzie chciało dać wiary 
opowiadaniu o umartwieniach Jadwigi Postv

dZI? . zach?wy wała, tylko w niedzielę 
i w  wielkie święta jadła dwa razy na dzień 
Pi zez jat 40 me używała mięsa i okrasy, a w 
środy i piątki tylko się chlebem i wodą żywiła. 
Oskarżono ją przed mężem, że tylko wodę pije. 
Książę me pozwalał na to ze względu na zdrowie
Ż  Wlgl,-aby ai-1 łPdy Przekonać o prawdziwości 
oskarżenia, napił się z kubka przed nią postawio­
nego, lecz oto uczuł, że dobre w nim było wino 
choc poprzednio była woda. Tak to Bóg dobry

« s r l" wielbideii swoich °4 !
t aDia Chętnie zażywała, smagając się 

częst.°A do krwi, a nawet_ zmuszała swe służebne, 
aby ją biczowały. Grdy się pytano jednej z nich 
dla czego płacze, mówiła: „Jakżeż nie mam pła- 
kac, gdy moja pani biczować się do krwi każe 
a tylko na mej sama skóra i kości. “ Dowie­
dziawszy się o tem synowa Jadwigi Anna, która 
po śmierci męża do zakonu wstąpiła, Rzekła 
„Znam licznych świętych, ale nie słyszałam u 
żadnego z nich o takiej ostrej pokucie. Wszy­
stkich i świętych i święte w ostrości pokuty al-

| równywa^ przechodzi> albo Przynajmniej im wy-
Miłosierdzie tej św. księżnej było zdumie­

wające. Niedosć, że hojne ubogim jałmużnę
t^ w d?Zyła;TaIe Sa“ a własną ręką biednych opa­
trywała. Nie usiadła wprzód do stołu, póki nie 
usłużyła trzynastu chorym ubogim, którym dała 
najlepsze potrawy, sama na pośledniejszych prze- 
stając Więźniów od śmierci i więzienia oswa-

X  & c i .n ” ?ła PlMe’ abr “ie

sMn^A0b/ iWą,była ie]" P°kora- Całowała ślady stóp sióstr zakonnych, oraz dyscypliny i rózgi
kto tych one używały. Chodziła w ubogiem ubra­
l i ’. a mgdy nowej sukni na siebie nie wzięła 
tylko przenoszone od zakonnic brała. ’

• „Żar!iw,ość J’ei 0 chwałę Bożą była bardzo
Trzebnicvał0Ź?  • WSpaniały klaSztor *i kościół w •trzebnicy, gdzie po zgonie małżonka osiadła i
?.ekuła ? 0W\ązłP zakonne. Wiele innych kościo- 

zbudowała lub do ich wzniesienia się przy­
czyniła. Ponieważ jest fundatorką kościoła w 
Trzebnicy, przeto zwykle ją na obrazach wyobra­
żają trzymającą w ręce model kościoła. * 

Trzech miała synów i trzy córki. Była na i 
lepszą żoną i najlepszą matką, tak, że wszystkim 
zonom i_ matkom za wzór postawić ją można Je­
den z jej synów Henryk, walcząc mężnie w
T h r S  Wla7 i 1i? jn zyzny praeciw Tatarom pod Lignicą, został 1240 r. zabity. Pobożna Jadwi-
gD/iekJ5ec?la pMy Slą °  j®g° śmierci> rzekła : „Dziękuję ci, Panie, źes mi dał takiego syna
który zginął w obronie wiary chrześciańskiej* ’ 

Świątobliwość Jadwigi tak wielką była, że 
już za życia cudami^ ją Bóg wsławił. Niewido­
mej zakonnicy modlitwą wzrok przywróciła a 
pewnej niewiaście, której drewno w rękę wrosło 
ponieważ w niedzielę pracowała, uprosiła, że dre’ 
wno z ręki wypadło. ’

_ Zbliżył się nakoniec ostatni kres życia Ta- 
dwigi. _ Opatrzona św. Sakramentami zakończyła 
bogobojnie żywot doczesny, a dusza jej przenio­
sła się w niebiańskie krainy. Wnet liczne cuda 
?n*ai 9f!4 U ,e j .g.robu zaczęły, w skutek czego 
g f j ? 34 r - została od Stolicy Apostolskiej za

Historya o Aladynie.
Powieść arabska.

Za panowania kalify Harnn Alraszyda, był 
ma!^01f yi Bagdadu pewien wyrobnik, który za- 
edwie tyle zarabiał, ile mu na życie wystarcza-
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3 r:;E PX ii» a» i £ S
a s ®  r -
roboty aby to z a p ^ c ^ a ł  T  a b f  to
nadrobił w co go przyodziano mL ’ • \  aby !° 
więcej na sobie, tylko stare i dó ł ^ &ł °a T  
lp“d* ”Łi i tylko jedną kosznlg; d o S  bez ki* 
tana, zawsze boso, bez tnrbani i bez fezn A

E 3 s k s j ™  s Hmyśl &P inM; i r,A„:n .-Nieraz mn to przyszło na
ny a irmn V  d maJ ą plQkne trzewiki, turba- ny, a jemu tego wszystkiego braknie.

7  , te  ̂ pewnego razu postanowił sobie nie

go £  1 oTe^Uft6k gł"dn bardzo osłabł, zapytał 
r w Ł a T  f ^ . 0 ? ym ?» r  Ten mn »a to od-
Pień adze mńt> Ln ^  Ź,eby sobie za zarobione pieDiąuze mógł kupie jaki kaftan, gdyż zawsze
K l  " l l t0 P7 * ,dzi. *  sobie chce k?p d 
» Ł  "br „ r „ r ’ ,chcWby Kiteeie „leć
rowsl s , ; / ° S « n  u " e " w r ZŚ f  S S
Późne? no ,i°  JTy wd?i^ y ć ,  pracował mu aż do 
boty odeszli’ Wirt ]n°ź ,Wsz>'Sfiy robotnicy od ro-
dl. czego tak p ó ż^ p racn jeT ' ’ Z a , W  S”' 

Aladyn rzek ł:
nio m”  Panie, tyś mi dał kaftan i trzewiki a 
ogrodź??*6 C1 Za t0 dłuŹ6J* Pracować w twoim

cy i I W ”  kaZał mn odełść od ciężkiej pra­
c u j 8 S J i  SZCZe Za- S  stare> ale dobre poń- 
na barłjgu ł ™ Siebl® zanoc°wać w chlewie

szczera f e»gn°riid?ia ™0Wn ™ i ł  się do pracy 
nnTr?be0 ?°vrIlW; ei PraC0Wał lepieł 1 sporzej niż 

onrL?,-!a y- l  to mn teź nadbiło, bo mu
i m y  k o ó T larohart°Wał n ° d an  etary tarbanml L  i U .roboty wypłacił mu rzetelnie co
»Tońezvla aZ  naleŻf l0'.  A,e robota się
kował ^ ,. /  a.^ n ,cznł S.]Q bez pracy, podzię- 
źe bvł odszedł, aby sobie poszukać innej. A
g„ cŁ S f j ! r a  i”4 przybranym, wiec kaidy 
Pracy' L PrZ>™k Pomimo tego zawsze się do 

aby sobie nie zmarnować ga- 
nik naY’k?ń zaroblone pieniądze kupił sobie sień- 
2 '  £ * ? ?  ki ad'  się spać. I spal do-
Ł g ?og naTwA PIi ’A ,,radtem’ ale cie miałg0 naJa7<aa. Zdarzyło się, źe ten poprze-

z a w S J /  ; kt6ry S1Q zwał Saladyn, znów go zawołał do swego ogrodu. Aladyn pracował bar-
dz0. chętnie i gorliwie, tak, źe Saladyn był znów 
z mego bardzo zadowolony. *
_ . Gdy Pewnego _ razu wszedł do tego ogrodu 
Bedredyn Hasan, wielki pan, który był poufałym 
radzcą kalifa Harun Alraszyda, Saladyn /a ra / 
m? oddał głęboki pokłon i zaczął z nfm r zma! 
wiać. — Bedredyn Hasan wypytywał go sie, jak 
Indzie u mego pracują ? czy są mu wierni i 
szczerze przywiązani ? -Ten mu zaraz przedsta­
wił Aladyna, który był u niego uważanym za 
najlepszego pracownika, Bedredyn chciał go 
osobiście zobaczyć, a gdy mu go Saladyn poka­
zał, bardzo się zadziwił temu, źe tak pracowity 
człowiek tak nędznie wygląda i nędznie przybra­
ny. Saladyn opowiedział mu cały stan jego i 
pochodzenie i tegoczesną nędzę ; źe był prawie 
nagim _ i źe w skutek tego nikt go nie chciał 
przyjąć do żadnej pracy, źe on go pierwszy z 
litości do swego ogrodu przyjął i obdarzył starą 
garderobą, którą on bardzo szanuje, aby jej nie 
zmarnować. J J

Hasan zapytał:
—- A gdzież on sypia ?
— Dawniej sypiał gdzie mu się udało • w 

polu, na łące lub gdzie w rowie, chroniąc się od 
w iatru; teraz gdy sobie zapracował u mnie tro­
chę pieniędzy, kupił sobie siennik, na którym śni 
Lecz mu jeszcze wiele nie dostaje, bo nawet nie 
ma nakrycia. Pozwoliłem mu, aby u mnie /a- 
mieszkał w chlewie tak długo, dopókąd go przy 
robocie w ogrodzie zatrzymam, a potem znowu 
musi nieborak szukać sobie pracy i przytułku.

. T~ P°kaźesz mi ten chlew, gdzie on sypia 
a ja będę się starał dać mu pomoc — rzekł Be-’ 
dredyn Hasan.

. ^  } e.m obydwaj odeszli z ogrodu, tylko sa ­
mi robotnicy pozostali. J

Wieczorem po skończonej pracy, Aladyn, po­
siliwszy się, wszedł do przeznaczonego sobie chle­
wa i zaczął się modlić w te słowa:

Wielki Allachu! tyś moim Panem,
Ty nie pogardzasz ubogim stanem, 
iys wszystko^ stworzył! Z twojej miłości 
Dałeś my życie, z twej opatrzności 
D łjesz mi zdrowie, każesz pracować,
Za co ci zawsze będę dziękować.
Dajesz każdemu czego mu trzeba,
I mnie też użycz codziennie chleba!
A choc się nie mam w co przyodziawać,
Zawsze od ciebie mam się spodziewać,
Ze nie opuścisz biednego, Panie!
Daj mi tymczasem gdzie pomieszkanie,
Bym nie spał w polu, ani gdzie w rowie, 
Pozwól mi spac  ̂tak jak śpią panowie 
Wm w nocy miał się teź czem nakrywać,

L rza to. ^ dQ twą chwałę śpiewać.
Wielki Allachu, przyjm prośbę moją,
Miej miłosierdzie nademną swoje
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r-  potem porwał siennik, co leżał w kącie, 
rozwinął go, rzucił na ziemią i tak sobie za­
nucił ! , . . .

Wygodne łoże dały mi nieba,
Miękkie i lekkie, słać go_ nie trzeba;
By tylko przez noc na niem przeleżeć,
Bo rano trzeba do pracy bieżeć.

Potem położył się i twardo zasnął, bo sen 
jest zawsze najsmaczniejszym po pracy i tylko 
tym służy, którzy mają czyste sumienie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Ł A M I G Ł Ó W K I .

Z a g a d k a  g ł o s k o w a .
a, a, a, a, a, a, ą, c, -? -> - - - - - „

i, k, k, k, k, m, m, n, n, p, r, r, r, r, r, s, s,
s, t, t, y, z. v ,

Z powyższych głosek ułożyć szesc wyrazów, 
w ten sposób, aby początkowe i końcowe litery, 
czytane z góry na dół, utworzyły mnę i nazwi­
sko sławnego polskiego jenerała z czasów Jana 
Sobieskiego. Znaczenie wyrazów:

1. Imię męzkie.
Rodzaj broni w szóstym przypadku.
Bożek dawnych Słowian.
Mieszkaniec południowej Eosyi.
Ptak. , . . ,,
Sławny rozbójnik z czasów panowania kio a
polskiego Władysława IV.

II.
S z a r a d a .

Pierwsze, drugie — bardzo sroga,
Gdy pochodzi wprost od Boga;
Co to będzie — pierwsze, trzecie ?
Z pewnością co dzień pijecie; _
Drugie, czwarte — bardzo boli,
Czy z cudzej, lub własnej woli;
A w kościele — czwarte, trzecie,
Na pewno wy tam znajdziecie.
Wszystko razem — wiem to snadnie, 
Bardzo znane — któż odgadnie?

d, d, e, e, e, e, e, g, i, i,

2.
3.
4.
5.
6.

Rozwiązanie łamigłówek z nr. 40.

i.
Z a g a d k a  z g ł o s k o w a .  

Wędrowiec 
Indyk 
Europa 
Lublin 
Kalina 
Armata 
Napoleon 
Organy 
Cegła

W i e l k a n o c .

Ku

II.
S z a r a d a .  

- ry — ty - ba.

III
Z a g a d k a .  

Malina, Kalina, Halina.

Dobre rozwiązanie wszystkich łamigłówek z 
nr. 40 „Anioła Stróża" nadesłali: Jan Warrass 
/  Tyłowa, Bolesław Świtała z Holzbuttgen w 
Nadrenii Augustyn Fortuna z Półwsi, Augustyna S 5 zSławoszyna. Jan KośdisM  z P£ e- 
ws A. Gołąbiewski z Morajny, A. Fojut z Diei 
do:f (?), Mieczek Panglisz z Złotowa, Marcinek 
Lewicki z Kamionki, Józef Sikorski z Małej 
Karczmy, Paweł i Wawrzyniec Miotk z Będar- 
ffowa, Jadwiga Niklewicz z Radzyna, Czesław 
Kaczmarek z Poznania i Zygmunt Maskulmski

Dł”gDobreSro^viązanie zagadek I i III nadesłał

W' r , l « r a w i » 3 “ Zagadki I nadesłał Feliks 
Drewek z Swornigaców.

Nagrody otrzymali przez wylosowanie: Jan 
KeSciński z Pąezewa, Jadwiga Milewicz z Ba- 
dzyna i Marcinek Lewicki z Kamionki.

*  „ **
Dobre rozwiązanie łamigłówek z nr. 39 

„Anioła Stróża" nadesłał mały Zygmunt Mabku- 
liński; opóźnienie wytłomaczył śmiercią matki, 
za którą o krótką modlitwę promowych małycn 
współczytelników „Anioła Stróża-

Za dobre rowiązanie powyższych łamigłówek 
przeznaczamy 3 nagrody. Los rozstrzygnie komu 
nagrody przypadną.

u Z S u T r w »»• ^ " " ł| ■ ^ -------


